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WILG  dóczeńca widać 


SA 


MOZATRUCIE 


na tie wątroby 


Samozaśrucie bywa przyczyną wielu dolegliwości (bóle artrećyczne, łamańiie 
w kościach, bóle głowy, wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, niesmak 
w ustach, brak apetytu, swędzenie skóry, skłonność do obstrukcji, plamy, 
i wyrzuty na skórze, skłonność do tycia, mdłości język obłożony). Trucizny 
wewnętrzne wytwarzające się we włąsnym organiźmie, zanieczysczają krew 
niszczą organizm i przyśpieszają starość, Wątroba i nerki są organami Oczysz= 
czającymi krew i soki ustroju. Z0-łótnie doświadczenie wykazało, że zioła 
lecznicze „CHOLEKRINAZA* H: 'Niemojewskiego jako żółcio » mo» 
czopędne są naturalnym czynaikiem odciążającym soki ustroju od trucizn 
własnych. Bezpłatne broszury otrzymać można w Laboratorjum fizjologiczno 
chemicznym „Cholekinaza”* H. Niemojewskiego Warszawa I. awist 56. 


Talem 


niczy nalot san 


tolotów 


na terytorium Francji - Zarządzenia władz 


PERPIGNAN. W poniedzia 
tek około godz. 1lsej kilka sa: 
molotów, nieznanego _ pocho- 
dzenia przeleciało nad Serdanią 
francuską aż do wioski francus 
skiej Osseja, odległej o 4 klm. 
j tg Madame. 

Francuskie baterie przeciwłot« 
micze otwarły niezwłocznie o 
gień, wywołując pewne zamie: 
szanie wśród samolotów, lecąc 
cych trójkami. 

Samoloty leciały bardzo wy» 
soko, tak, że ustalenie ich zna» 
ków rozpoznawczych było nie» 

Pod ogniem artylerii francu» 
skiej samoloty zawróciły i odle 
dały w kierunku Batcelony. 

ATX LES THERMES. Wczo 
raj rano mieszkańcy tutejsi słye 
szeń łoskot motorów samolo» 


Obchody święta ludowego) «r: 


tów, przelatujących w okolicach 
Orgeix à następnie odgłosy wy* 
buchów bomb, zrzucanych na 
terytorium francuskim, 

Bomby tę, jak się zdaje, spad 
ły w górach nie wyrządzając 
zadnych szkód, 

TULUZA. Przelot 9 samolo* 
tów nieznanego pochodzenia na* 
stąpił w godzinach rannycl 
przy bardzo słabej widzialności. 

amoloty pomałowane na $zża+ 
ro; leciały trójkami na wysoko 
ści około tysiąca metrów. 

Pomiędzy Aix Les Thermes 
a Orgelx o 12 kim. od granicy 
ż samolotów tych żrżucono 10 
bomb, Jedna z tych bomb przer: 
wała linię wysokiego  mapięcia, 
dostarczającą prądu dla kolejki 


| piki w Pirenejach, Zebrano 


kadziesiąt odłamków  poci* 


na terenie całego kraju 


PAT donosi: W dniach 5 i 6 
„zęrwca odbyły się w poszcze» 


gólnych miejscowościach na te; ła niekiedy 


renie kraju obchody Święta Lu 
owego, organhizowań. przeż 
Stronnictwo Ludowe. 


Na program tych obchodów 
sidadaly się nabożeństwa, mo« 
y, zgromadzenia i przemó» 
wienia, w czasie których podno 
szono konieczność wykonana 
uchwał kongresowych Stsoniic 
twa Ludowego. 
Mimo sprzyjającej pogody i 
znacznych przygotowań organi 
satorów, frekwencja nie przte 


kraczała PE uczestników w 
latach poprzednich, a nawet by 
mniejsza, Przy tym 
w kilku miejscowościach ob: 
chody odwołano z powodu nie 
przybycia uczestników i żupeł: 
nego braku zainteresowania 
świętetm. 

Poza tym w obchodach tego. 
rocznych widoczny był znacze 
ny udział kobiet i dzieci. W nie 
kiórych obchodach Święta Lu: 
dowego brały również udział 
delegacje P. P, S$. Do żadnych 
incydentów nie doszło. Obcho» 
dy odbyły się wszędzie w cał: 
kowitym spokoju. 


1500 zabitych i rannych 


rezultatem ataku lotniczego na Kanton 


KANTON. Dome 
wo, że ofiarami dv 
ataków lotniczych ma 
padło z górą 1500 zabity 
nych. Zniszczeniu uległo z górą 
1 budynków. W obu ata: 
kach brało udział około 50 'sa- 
molotów' japońskich. 

30 francuskich strzelców mot 
skich wysadzono na ląd, celem 
ochrony szpitala francuskiego. 
Brytyjski konsul generalny pro» 
testował telefonicznie u japoń: 
skiego konsula przeciwko cią” 


urzędo» | głym nalotom samolotów japoń» 
Ostatnich | skich. 


Przeż cały dzień wydobywa: 
no spod gruzów zabitych i ran- 
nych. 


WOJSKA JAPOŃSKIE 


W KAIFENG. 
"TOKIO. W poniedziałek 6 
godz. l4rej wojska japońskie 
wkroczyły do Kaifeng, stolicy 
produe Hunan. Część oddzia: 
ów japońskich podjęła pościg 
zet wię b wojskami chińs 
SKIMI, 


Dwudniowy zjazd inwalidów 


W Krakowie odbył się dwu 
dniowy zjazd inwalidów. Po 
nabożeństwie uformował się po 
chód, który podążył na Wa: 
wel Po oddaniu hołdu patie- 
ti Wielkiego Marszałka, 
chód przedefilował obok kryp- 


Z kolei na Rynku Głównym 
a się wielka patriotyczna 
manifestacja inwalidów i człon 


ków Federacji Pols. Zw. Obroń | 


ców Ojczyzny. Po przemówiee 


po» | stw. 


niach odczytana została dėklas 
racja. Piętnując watcholstwo i 
ptóby aś E akh życia w 
państwie deklaracja wzywa do 
wielkiej pracy dla dobra pań: 


a. 

Deklaracja kończy się słowae 
mi: „w pracy naszej musi być 
entuzjazm w moc żdobywczą 
polskiego narodu, wiara w jego 
posłannictwo i wielką rolę, jaką 
ma do odegrania wśród naro: 
dów Europv'". 


sków. Śenator departamentu 
Ariege » Laffont wysłał do prés 
mićra Daladier telegram. 
PARYŻ. Prezydium Rady 
Ministrów komuńikaje: Niezwło 


Amb. Długoszówski 
u króla Włoch 


RZYM. Król i cesars Wik- 
tor Emanuel przyjął w poniės 
działek rano w pałacu Kwiry” 
nalskiim ambasadora R. P, gen. 
Wieniawę  Długoszowskiego, 
który wręczył monarsze swe liż 
sty uwierzytelniające. 


fi 
Na. przejeździe kolejowym 
w Katowicach 'wodziu 
as 
i 


zył się tragiczny 
dek. Maksymilian Jarosiń 
robotnik, zajęty naprawą 
bniku na ulicy i nie zawważyw 
Szy nadjeżdżającego pociągu 
dostał się pod koła. 
Jarosiński został straszliwie 
Pacc na całym ciele i w 


rodze do szpitala zmarł. 


Składajcie ofiary na 
FUNDUSZ 
OBRONY 

MORSKIEJ 


| cznie po otrzymaniu wiadomo» 
ści o wtargnięciu na terytorium 
francuskie 9 nieznanych samo» 
lotów, które przeleciały nad góre 
ną częścią doliny Ariege i żrzuź 
ciły sżereg bomb w okolicach 
Aix Les Thermes i Orgeix, ba 
wiący w Lyonie premier Dala 
ier wydał zarządzenie, aby gra 
nica hiszpańska była ódtąd oe 
chraniana przeż lotnictwo franz 
cuskie. 


Władze lotnicze otrzymały 
rożkaż Ścigania i strącania Wsży 
stkich samolotów, beż względu 


załyby terytorium Francji w tee 
jonie Pirenejów. 
ULUZA. Jak się okazuje sa 
moloty, które zrzucały bomby 
nad Orgeix dotarły aż do Tafae 
scón Sur Ariege o 80 kim. 
wgłąb terytorium francuskiepo. 
Świadkowie stwierdzają, że 
samoloty te leciały cały czas nad 
obszarem między tżeką Ariege 
PARYŻ, W Paryżu zaczyfta 
zwyciężać opinia, że incydenty 
otnicze na pograniczu  franńctie 
sko + hiszpańskim nie mogą być 
przypisywane lotnikom hiszpań* 
skim, lecz że winowajców nale» 


na ich pochodzenie, które zagra» ży poszukiwać gdzieindziej. 


Napady I podpalenia 
codziennym zjawiskiem w Palestynie 
JEROZOLIMA.  Rurociąg 'dowskiej w Dzedda jeden Żyd 


naftowy z Iraku jest codzieńnie 
dziutawiony przez Arabów, któ 
tty. fospasia wyciekającą nafs 
tę. Przy starciu pomiędzy Ara 


bami a człońkami kolonii ży: 


został zabity, a drugi ciężko po 
raniony. 

Napady i podpalenia są Ra 
porządku dziennym. Sytuacja 
uległa ponownemu zaostrzeniu. 


Tajemnicza wizyta Henleina 
- Przebywał cały dzień w Niemczech 


LONDYN. Agencja Reutera 


donosi z Pragi, że Konrad Hens | liċ, cz 
do | rium R 


lein powrócił wieczorem 


Dotychczas nie zdołano usta: 
wizyta jego na terytos 
żeszy miała jakiekolwiek 


Asch po całodziennym pobycie | cele polityczne. 


w Niemczech. 


z okazji 60-lecia partii socjal-demokratycznej 


PRAGA. Wctoraj w Pradit 
miały miejsce uroczystości z o 
kazji 60-leċia istnienia czeskiej 
partii socjal « demokratycznej. 
Na uroczystość tę przybyło 10 
pociągi specjalne, przewożąc ue 
czestników z całego kraju, Na 
uroczystości przybył prezydent 
Benesz, który był obecny pod: 
czas całej defilady. Jest rzeczą 


Rozłam 


| 


charakterystyczną, że prezy» 
dent Benesz jest bardzo wstrie 
mięźliwym w zaszczycaniu swą 
obecnością uroczystości tego: ro 
dzaju. Tak np, nie brał ón u» 
działu w S50+leciu istnienia pare 
tii narodowossocjalistycznej 4» 
mi w uroczystościach czeskiej 
e agrarnej. da: 

„aMa$żerujące | przed. trybuną 
sddsiałę” "witały, prezydenta Be 


nesza zaciśniętymi pięściatni | 
okrzykami: „Moskwa, Praga, 
Paryż“. Sfery dobrze zoriento: 
wane twierdzą, że obecność pre 
zydenta Benesza na wczoraje 
szej defiladzie oraz jego prze 
mówienie w godzinach * anołur 
dniowych na placu wystawo» 
wym miały charakter demone 
strącyjny,, 


wśród socjalistów franc. 


Wykluczony z kongresu Marceau Pivert tworzy nową. partię 


PARYŻ. Rozłam w partii so 
cjalistycznej Francji może być 
uważany za ostateczny w wyni 
ku decyzji, powzięłej wcżotaj 
przez kongres stronnictw w. 
Royan. 1 

Uczestnicy kongresu wyklu: 
czyl“ m'anowicie z partii 4824 
glosami przewódcę lewicy i pte 
zesa federacji socjalistycznej «w 
depastamencie Sekwany Mare 
ceau Fiverta, aprobując tym sa 
wym utcyzję, powziętą kilka 
dni temu przez naczelną rade 

| Przewiduje się, 
Pivett liczący w szeregach so» 


że Marceau | 


cjalistyczmych' wielu żwôlenni» 
ków stworzy nową. partię- o 
„skrajnej. ideologii: Jeżeli tona: 
stąfi to socjalizm francuski po: 


zbawiony  majbardziej skra? 
nych elementów będzie 'się. roz 
wijał w kietunku pewnego os 
porttmiżmau politycznego, © . 


Apel japońskiego ministra 


«` |do obcych mocarsiuw. 


„TOKIO, W „deklaracji ogłor 

słonej w tokio. nowomiahowar 
ny minister spraw zagranicz: 
nye en. Ugaki zwrócił się do 
obcych mocarstw z kategorycze 
nym weżwaniem, abv nie dopo 
magały+ Chinom. 


| „Japonia = óświadczył gen. 
gaki — jest stanowczó zdecy 
dowana doprowadzić swe dzie 


iło do końca, a pomoc udziela: 


na Chinom pogarsza iedvnie sy 
tuację''. 


Cukiernia „KRAKOWIANKA” 


| pół porcji 30 gro 
plac Kościuszki nr. 7 —— | 


poleca najlepsze lody gą e 


x 3 r 


i 


St A 


Siekierą zamordowała s 


- Śtraszliwy finał miłości nieszczęś 


„W słóżkie Sadzie 'Okręgoe 
wym o a się sprawa przeciw 
Mae eA irtee DAEA E t oF 
skarżonej o zamordowanie sw 
go przyjaciela marynarza Miko» 
laja Archangielskiego.  » 

ZAMORDOWANIE 
, SUTENERA 

'MW nocy na dzień 22 lutego 
hr. w. jednym baraków w 
Gdymi zamordowany został zna 
E TERN" ORDERY ZA ZY ARA 


Kalendarz dnia 
ŚRODA 


Suche dni. Me: 
dard i Wilhelma 
Słowiański: Wy: 
szosławą. 
Słońca wsch. 3.16, 
CZERWCA zach, 19.55. 
| Księżyca wsch. 
15.22, zach. 0.46. 
KRONIKA HISTORYCZNA: 
1770 Upadek. Lanckorony twierdzy 
konfeder. 
1862 Nadanie autonomii Królestwu, 
Wielopolski naczelnikiem Rządu 


+ 
[4 


Cyw.: 
1930 Król Karol II wstępuje na- tron 


Rumunii. 

PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
Kiedy Medard się rozwodni 
Będzie deszczu sześć tygodni. 

CIEKAWE WIADOMOŚCI: 
Do najwyższych budowli na świe: 

cie należy katedra w Kolonii na 160 


"| RADY PRAKTYCZNE: 


arzenie lekkie okładać zimnym 
słodkim mlekiem. 


= ODCISKI 


F TGRUBIGENIA SKÓRY 


SOLKLAWIOL KIE: 


Nigdy nie jest za późno 


li cierpisz na chorobę: 


IENI ŻÓŁCIOWYCH, ZŁE 
na bóle artretyczne, czy poda 
bijanie się lub skłonności do 


gdy nie będzie za 


pudełeczko ziół „DIUROL* 
skutkach ich działania, 


Gąseckiego, a przekonasz się o 
zalecać będziesz swym znajomy 


ny. złodziej i sutener. Mikołaj 
Archangielski.: Aresztowana po 
wykrycit zbrodni Anastazja Po 
niedzielńik początkówo wypies 
rała się zbrodni. W krzyżowym 
ogniu pytań przyznała się do 
winy. Zbrodniarkę osadzono w 
więzieniu w Wejherowie skąd 
dostawiono ją na rozprawę są* 
dową. 
NA SALI SĄDOWEJ 
Sała Sądu Okręgowego w 
Gdyni w dniu rozprawy napeł: 
nila się żądną sensacji publicz- 
nością, Oskarżona JS=letnia ko: 
| widokiem swoim budzi 
uczucie pewnej litości, tym bar: 
dziej, że jest w dziewiątym mie: 
siącu ciąży. Ojcem spodziewa: 
nego dziecka jest właśnie zae 
ski przez nią przyja: 
ciel, 
PONURA SPOWIEDŹ 
Oskarżona roztrzęsionym gło 
sem, często załamującym , się, 


Poradnia życiowa 
Rolfa Nelsona 


Przyszłość 145. Syn Pana jest zdol 
ny i radzę wszystko możliwe uczynić 
by umożliwić mu dalsze kształcenie 
się, Wiem, że w krótkim już czasie 
zacznie dopomagać Wam zarabiając 
lekcjami, Wierne i oddane serce. Mat 
kę kocha nade wszystko. Może go 
Pan śmiało posłać do miasta. Nie 
zepsuje się. Przeciwnie pozna życie. 

ybryki kolegów nie. tylko nie 
pociagna go, ale nabierze wstrętu do 

ulaszczego życia. , 

Udał się Panu i w przyszłości 
jak dotychczas będzie stawiany jako 
zót w środowisku, w którym żyć bę 

zie. 
ulegną zmianie. Pozostanie Pan na 
tej samej pesadzie. 

Nzoz 


Czytajcie 
„WESOŁE WIADOMOŚCI* 
Cena 10 gr. 


myśleć o zdrowitu, 
NEREK, PĘCHERZA, WĄdkOGY 
EJ PRZEMIANY MATERII 

czne, wzdęcia brzucha, ode 
obstrukcji, — Pamiętaj, że ni- 


późno, o ile używać będziesz ziół moczoe 
pędnych „DIUROL'” Gąseckiego, 
dzenin się kwasu moczowe 
wia substancji zatruwają cyc 


które zapobiegają groma: 

o i innych szkodliwych dla zdro» 

organizm. — Dziś jeszcze =p 
dodatnie 


jomym. 
Sposób użycia na opakowaniu. — Oryginalne zioła „DIUROL* Gąsece 


kiego (z kogutkiem) sprzedają apteki i s 


ady apteczne, 


Pańskie stosunki materialne nie | 


rozpotzyna swą 
wiedź, . 
Od najmłodszych jej lat, ja- 
ko nieślubne dziecko znalazła 
się na dnie życia. W l0stym to- 
ku życia wypędzona została 
przez matkę z domu. W 13-tym 
roku życia wylądowała w jed: 
nym z domów rozpusty w krez 
sowym miasteczku. - 
Po kilkuletniej poniewierce 
ucieka z domu rozpusty i sły* 
sząc dużo o powstającej Gdy* 
ni przybywa do portowego 
miasta i tu przez jakiś czas za: 
rabia sobie uczciwie na życie aż 
do chwili... poznania Archan: 
gielskiego. , 
ZNAJOMOŚĆ Z MARYNA: 
RZEM 


młod: 
potrafił 


smuttią Spo: 


Przystojny marynarz, 
szy od niej wiekiem, 
zawrócić jej 
gielski początkowo również 
uczciwie zarabiał jako.marynarz 
ale sprzykrzywszy sobie ten ros 
dzaj zarobku przerzucił się na 
drobne kradzieże, aż wreszcie 
począł aż zyski z sutenere 
stwa. Uzyskane w ten sposób 
pieniądze przepijał z kompana: 
mi w portowych spełunkach. 

POTWORNY WYZYSK 

W międzyczasie nićszczęśli: 
wa jego kochanka maltretowa» 
na i wyzyskiwana przez nieludz 
kiego przyjaciela powiła dziece 

o, którego ojcostwo przypisu» 
je Archangielskiemu. Nie ma: 
jąc środków na utrzymanie 
dziecka, które umieściła w przy 
tułku, nieszczęśliwa kobieta z z 
robionych pieniędzy część ukry 
wała przed przyjacielem. - 

Pewnego dnia na tle pienię: 
day dochodzi do ostrej sprzeczs 


5 tę 


OST 


g~ RZL 
qa LL) 


głowę. Archan=. 


NIERDZEWNE 


Podczas sząmotania Robieta 
pchnęła Silnie swego kochanka 
na łóżko, a gdy upadł chwyciła 
leżący Spado d tapórek i 
zagroziła nim. Archangielski, 
nie udąkłszy się grożby, rzucił 


się na nią i w tej chwili otrzy! 


mał cios siekierą w głowę. 
K 


Uderzenie było tak silne, że 
morderczyni nie mogła. wyciąe 
gnąć ostrza toporka z głowy, 
wobec czego chwyciła swoją o* 
fiarę za nogi. i wywlokła na 
podwórze. Tu  Poniedzielnik 
wpadła w istny szał i poczęła 
uderzeniami siekiery masakros 
wać nieprzytomnego już Are 
changielskiego. ` 

Jak wykazała późniejsza sek» 
cja zwłok Archangielski otrzy» 
mał 11 ciosów. Kiedy zabójczy 
ni oprzytomniała, udała się do 
komisariatu policji i złożyła pos 


"Tajemnicza 


między Stalinem, a ambasadorem Davisem 


MOSKWA.  Dwugodzinna 
konfereneja ambasadora Stanów 
Zjednoczonych Davisa ze Stali» 
nem wywołała w kołach dzienni 
karskich dość duże zaintereso* 
wanie.. Szczegóły konferencji 
trzymane są w ścisłej tajemnicy. 


Cala dzielnica 


Straszliwy pożar w 
CZERNIOWCE. W mieś» 
cie Calarasi na połud. Rumunii 
wybuchł olbrzymi pożar, skut» 
kiem którego cała dzielnica inia 
sta znalazła się w płomieniach. < 
Pożar wybuchł w domu: kapie 


„,taną Sondy; a starątąd przerzucił 


ZORÓWEANNANST 2552 
Protest przeciw konfiskatom 


IA em 
s zę f j "FP. 
i IZ AGE 
g i 4 Gz HS 


liwej kobiety | 


czątkowóo wykięthe zćżhą 
Wierdząc, że zabi jstwa dok 
nali jacyś nieznani jej dwaj mę 
czyźni, W końcu jednak poj 


i E | 
il” ŁAGODNY WYRO 


Długa spowiedź. oskarżone 
wywołała na sali sądowej wiej, | 
kie wrażenie, Wobec całkowiy| . 
go przyznania się do winy pry) 
wód «sądowy: trwał nie -dluga 
po krótkiej przerwie Sąd ogł 
sił wyrok, mocą którego Ana 
stazja Poniedzielnik za 
bójstwo skazana została ną ky) 
rę 3 lat więzienia. | 

Łagodny stosunkowo wyrok 
spowodowany był między ję 
nymi orzeczeniem biegłego p 
chiatry, który ustalił że jej wib 
domość rozpoznawcza była ka/ 
dzo ograniczona w chwili zę 
popełnienia morderstwa działą. 
ła pod silnym wrażeniem. 


konferencja 


Amb, Davis oświadczył, tylka 
że rozmowa toczyła się na temi 
wielkiej polityki światowej. 
Zjawienie się Stalina na przy 
jęciu u Mołotowa, było podo 
no dla amb. Davisa niespi 
dzianką. 


mieście rumuńskim BI 
się na sąsiednie budynki. Uds: 
leniu szybkiej pomocy stanął m 
przeszkodzie brak wody, któ 
musiano sprowadzić z pobliskię 
rzeki Borcea. "8 
Szkody: wynoszą kilka milgi. 
nówalei. NIĄ, 


ak 


goli 15-20. 
„ razy 
Żądać wszętik 


_ wystosował Zw. Polaków do premiera Czechosłowacji 


MOR. OSTRAWA. W zwią» 


zku z ustawicznymi konfiskata: 


[mi „Dziennika Polskiego", któ: 


Na małej wokandzie... 


Dziwolągi natury 


m 
= 

(A. E.) Pan Dawid Tauben: 
feld uchodzi wśród znajomych 
za mędrca. 

IDo niego zwracają się po 
wskazówki, gdy mają kłopoty, 
nie zdziwił się więc zbytnio, 
gdy przybyli doń pewnego razu 
panowie Izak Bober i Salomon 
Szucman, mocno zafrasowani. 

— Dzień dobry, panie Dawi 
dzie — rzekli, — W/yobraż pan 
sobie przygodę! Idziemy przez 


płac, a tam ludzie stoją i się paz 
trzą. Pytamy, dlaczego patrzy: 


cie? 
stzząb! 

My jednak nie wiemy, co to 
iastrząb, więc przyszliśmy do 
pana o to zapytać. 

Pan Taubenfeld był w dużym 
kłopocie, Ale że mędrcowi nie 
przystoi czegoś nie wiedzieć, 
więc rzekł: 

— Jastrząb to jest taka zwa: 
"'owana ryba. > 

Panowie Bober i Szucman wy 
*rzeszczyli oczy. 

— Zwariowana ryba?! 

= Tak jest. 

— |Jak on może być ryba, ie: 


To powiedzieli: o, jaz 


która fruwa” 


żeli on fruwa? 

~ Fruwa?.. Hm, kh, khe -- 
zakrztusił się nagle pan Tauben 
feld. — No na tym właśnie pos 
lego jego wariacja. 

Goście podziękowali i wysz: 
li, a pan Taubenfeld otarl czo= 
ło, zroszone zimnym potem. 

Nie na tym jednak skończyła 
się jego udręka. Bowiem w 

adrans później obaj panowie 
zjawili się powtórnie. Byli pur- 
purowi ze złości, a z'ust ich pae 
dały okrzyki: 

— Jastrząb jest ryba?! 

— Pan sam jesteś zwariowa: 
na ryba! 

— Jastrząb jest ptak! 
pan jesteś ptaszek! 
— I to gruby ptaszek! 
le jeszcze głupszy 
grubszy!— 

Obrażony. pan 
skierował sprawę 
dową. 


— 


= niż 
Taubenfeld 
na drogę są: 


Sad uznał winę panów Bobe= 
ra i Szucmana za udowodnioną 
i skazał ich na 3 dni aresztu z za 
wieszeniem 


re w okresie wyborczym powta 
rzają się niemal codziennie i nor 
nie obejmują kilka kolumn 
pisma, związek Polaków wysto 
.sował list protestacyjny do pres 
miera Hodży, do którego załąe 
czył dla przykładu kilka egzem= 
plarzy skonłiskowanego dzien. 
nika. | 
W liście wskazuje związek na 
krzywdzącą w stosunku do pis: 


DINOL — DONT 


ma polskiego szczególnie ostrą 
praktykę cenzury w czeskim Cie 
Sżynie, która niejednokrotnie 
bezpodstawnie konfiskuje całe 
szpalty i artykuły, nie zawiera* 
jące zresztą żadnych znamion ka 
ralnych przestępstw. 
EEEE OWEN. |Ma" MTT. 


Momentem charakterystyce 
nym jest, że właśnie w: dai 
wczorajszym został skonfiske 
wany „Dziennik Polski“ w. ap 
tykule, w którym cyfrowo wył 
kazano systematyczne konfiska 
ty pisma polskiego ko 


5 LJ = = = n 
„Pożeracze broni i samolotów” 


Na pierwszym miejscu figuruje Brazylia 


WASZYNGTON. Departa 
ment stanu ogłosił dane, doty* 


rzeczywiście 208%b 
najlepsza PASTA do 


Kłopotłty na czasie 


— Dzięki Bogu, że szkoły niedługo 
się skończą i będzie można wyjechać 
na wieś z dzieómi. Miasto męczy po» 
twornie. 

—- I ja tylko na to czekam. Wyna: 
jęłam cudne „ mieszkanie w pobliżu 
rzeki — p. Zofia poczęła z zachwy« 
tem „opowiadać o swej-letniej  „rezys 
dencji”. — Ale, ale muszę uszyć sobie 
ieszcze parę sukienek plażowych. 

—. No, widzę, że nie bardzo jesteś 
gotowa do wyjazdu, skoro nie skom= 
pletowałaś całej garderoby. 

— Rzeczywiście, Jadziu, ginę, bo 
prostu ginę! Mam do załatwienia ty: 
siące drobnych spraw i na pewno po: 
łowę zapomnę. i 

— Ach, Zosiu! Zrobiłabyś sobie 
wykaz wszystkich sprawunków i zaraz 
pozbyłabyś się tej zmory, że napewz 
no o czymś ważnym zapomnisz. A 
bamiętaj, na pierwszym mićjscu zanos 
tuj: kupić los do 42:cj loterii. 

— Jadziu, złota, kochana; jesteś nie 
oceniona! Byłabym na śmierć o tym 
zapomniała! Boże drogi, już notuię:.. 


Że teżsty o wszystkim pamiętasz" 


"— No o loterii, chyba zawsze będę 
pamiętała. Zbyt drogo - kosztowało 
mnie to, że zapomniałam odnowić 1095 
przęd wyjazdem z miasta. Było to 
przed dwoma laty. Wyjechałam z 
dziećmi na głuchą wieś. Gazety przy 
chodziły nieregularnie, zresztą przys 
znam ci się, że nie miałam ochoty czy 
taċ. Po dwóch miesiącach wypoczęta 
i we wspaniałym humorze wróciłam 
do domu I wyobraź sobie zaraz 
pierwszego dnia czytam na szybie ko: 
lektury, że na numer, na który zwyk» 
le 'grywałam padło 100.000 zł! My: 
ślałam, że oszaleję! Zupełnie zapom 
niałam o loterii i nie odnawiałam lo: 
su do następnych klas, Teraz było 
już za późnó! Nauczona smutnym 
doświądczęniem przed każdym wyjaz= 
dem na wieś kupuję los i podaję swój 
adres w kołekturze, by wysłano mi los 
do następnej klasy. 

— Jeszcze raz ci dziękuję! Biegnę 
i ja do kolektury, bo to przecież 22 
czerwca ciągnienie pierwszej klasy 42 
Loterii. i ; 

— Czekaj chwilkę. Zosiu, pójdzie: 
my "zem! i 


alenia na wywóz bron 
samolotów w mie 

. b. Wartość wywi 
eriału wojennego sę 
dol. i 


ni, am 
siącu ' 
zioneg 
ga 5.588, 
Na pierwszym . miejscu stoi 
Brazylia, do której wywieziona 
za 1.494,000, głównie -samolo 
tów. Następnie Japonia 
1.354.000, również przeważnie 
samoloty. Na trzecim miejscu 
stoi Anglia — 637.000 dol. Pe 
tem Chiny — 523.000. ' 
Dotychczas Chiny były głów 
nym nabywcą i zwolennicy nie 
stosowania ustawy. o nieintere 
wencji w konflikcie chińskozjać | 
pońskim przede- wszystkim m | 
ten fakt powoływali się. 


Zginęło 12 kobiet 


i 1 dziecko 
MADRYT. Według ostatnio 
otrzymanych tu wiadomości, 
bombardowanie Alicante pociąć 
gnęło za sobą 30 zabitych, w 
tym 12 kobiet i jedno dziecko, 

oraz 118 osób rannych. 
W gruzach legło 21 domów. 


Nr. 160. 


Str. 3, 


— Nudzę się. Chodźmy do 
ina — powiedziała żona, 

— Moje dziecko się nudzil 
lozumiesż! — syknęła teścios 
Ta. 

— Nie lubię kina — bąknął 
ieśmiało pan Michał, — Į sześs 
ju złotych szkoda. 

— Tyranie! — ryknęła teścio 
a — załujesz memu dziecku? 
— Nie żałuję, ale nie mam — 
zresztą bolą mnie oczy. 

— Moje dziecko! — jęczała 
p — moje biedne dziec 


0 
I pan Michał musiał się pode 
ać. ólem w sercu zapłacił 
teść złotych za trzy bilety i we» 
A do aż, i 
opatrzał, popatrzał, pósłur 
hał jak jakiś aktor morotonnie 
drigo gada po angielsku i zas 
nat. 


I śni się panu Michałowi, że 
alej patrzy na ekran. 

Widzi jak jego rodzonńa teścio 
fa pędzi na koniu i krzyczy coś 
o angielsku, bo gonią ją bana 
pci. 


— ŻZłapią ją czy nie złapią — 
tyśli pan Michal i zaczyna bas 
K w dłonie, bo właśnie ją zła 


Teściowa go spostrzegła i pie: 
i się że złości. W/ścieka AA i 
fymachuje pięściami: 

= Ja cię, draniu, nauczę! Nie 
tis, to jtitröl 

Ale pan Michał nic sobie z té- 
b nie robi, siedzi sobie wygod: 
ie i pęka ze śmiechu. 

== Guzik mi mamusia zrobi— 
owiada. — Film się za godzinę 
kończy i koniec będzie z ina: 
iusią. 

Zaciera pan Michał ręce z ra” 
ości, że teściową ma tylko na 
Imie, a teściowa lata, rzuca się 
złość ją rozsadza, że nie może 
liżć z ekranu. 

A tymczasem bandyci pakują 
do worka i układają ma szy- 
ach pociągu, Ale pociąg jakoś 
fe nadjeżdżają. I pan Michał się 
lenerwuje, bo przecież filii się 
iedługo skończy, a pociągu nie 
ńdać. Naresżcie ukazał się w 


ali. 
~= Prędzej, prędzej! — ryczy 

Z Mishal by zobaczyć k 

ależy mu, aby zobaczyć ko: 
iec, żeby się upewnić. Bo choć 
ściowa na filmie nie jest grote 

à, ale lepiej mieć pewność, Już, 
iż! Pociąg się zbliza. Już... 

I w najciekawszym momencie 
an Michał się budzi. Na sali 
iż jasno. Wszyscy. wstają. Pan 
hicha? zrywa się również. 

=> Marny film — krzywi się 
ona. 

— Nic nie wart. W/yrzucone 
ieniądze — wtóruje teściowa. 
Tylko pan Michał protestuje. 

= Nie można powiedzieć. Éa 
he było. Sześć złotych warte. 
ħerwszy raz w życiu ubawiłem 
lẹ tak w kinie] 

Napoleon Sadek. 


WASZYNGTON. Zastępca 


sekretarzą stańu Sayre wygłosił 
wczoraj przez radio bardzo moc 
ną mowę, w której nakreślił po» 

Zjed 


nóczonych, występującą prze: 


litykę zewnętrzną Stanów 


ciwko napastnikotn, 
Praktyczny plan, wyłuszczo» 


ñy przez jet ujęty jest w pię 


cip punktac 

1) porzucenie polityki odo- 
sobnienia, 2) ustanowienie try» 
bunałów sprawiedliwości mię: 


p matadowaj, 3) wzmocnienie 
współpracy międzynarodowej, 
4) wzmocnienie prawa między» 
narodowego i 5) prawo nie mo» 
oyi ńarzucóone siłą. 

końcu swej mowy Sayre 
zaznaczył: „Wspaniałym prze: 
znaczeniem Ameryki jest być 
nadzieją Świata,  zmięczonego 
wojną. Nasz interes i nasza 
cywilizacja nakazują nam przy» 
łączyć się do sprawy prawa prze 
ciwko sile i przeciwko anarchii. 


Inaczej nie będziemy mogli 


Nasza polityka zagraniczna po: 
święcona jest temu celowi". 
Mowa podsekretarza stanu 
Sayre, zdaniem amerykańskich 
kół politycznych i dyplomatycz 
nych, miała przede wszystkim 
na celu wywołanie reakcji opie 
nii publicznej Stanów Zjedno: 
czonych. Od sympatii, z jaką 
przyjęta zostanie zapowiedzia* 
na w mowie polityka, zależeć 


„Przeznaczenień Ameryki jest być nadzieją iwiata* 


Amerytgz porzuca polityke odosobnienia? 


Sensaohna mowa zastępcy sekretarza St. Zjednoczonych 


| będzie rozwój dyplomatycznej 
wprowadzić trwałego pokoju. | akcji Ameryki w przyszłości. 


Reakcja żagranicy jest mniej 
więcej wiadóma, gdyż klasyfi: 
kacja narodów, dokonana prżeź 
mówcę, nie pozostawia żadnej 
wątpliwości co do tegó, jak mo 
wa będzie przyjęta w różnych 
stolicach. Żywią tu jednak nas 
dzieję, że kategóryczne ostrze» 
żenie Sayre zostanie zrozumiane 
i wpłynie na osłabienie zamia” 


rów wójowniczych., 


Wieika afera w biurze sprzedaży 


Nadużycia sięgają 200 tysięcy złotych 


po pady z więzienia otrzymał | jako bardzo ruchliwego przestę: |pełnił samobójstwo, tuż niema! 
posadę 


Wczoraj w Sądzie Okręgo» 
wym w Warszawie rozpoczął 
się proces o olbrzymie naduży» 
cia w, Centralnym Biurze Sprze: 
day Opakowań Blaszanych, 
sięgające sumy 200.000 zł. 

Nadużyć tych dokonywała 
doskonale znana paczka krymi: 


nalistów z Tadeuszem Latosze | Edwarda Heyna, właściciela jar 


ciem na czele, 


Latoszek, sam karany kilka: | pomocy Heyna 1 jeszcze jedne» 
krotnie za różne przestępstwa, go kryminalisty Jańa Rawicza 


Rote 


Łądajcie orygtnożsych prozdzów ss ui. GUTEK* 


tita. KO 
GASECKIEGO 
Tylka © opdhowaniu kigiszicmys w TOREBKACH 


WARSZAWA I. (Raszyń) 
ŚRODA, DN. 8 CZERWCA 
6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają żo» 
rze“. 620 Muzyka (płyty). 645 Gims 
nastyka, 
órtanna. 


s ię fa 

szkół. 8.10 — 11.00 Przerwa, 
Audycja dla RK 
dycja dla szkół. 1140 


11.00 
ragmenty sym 


foniczne. 13.00 — 15.15 Przerwa. 15.15 |rzóono konto w P. K., O. 


„Wszystkiego pó trochu”. 16.00 Z us 
tworów Piotra Czajkowskiego. 16.45 
Przemysł I handel jako zaplecze ar: 
mit walczącej. 17.00 Muzyka taneczna, 


1800 Wyspa konwaliowa — pogadan |ne konta różne kwoty, które póź 
ka. 1810 Audycja Polskiego Czerwo |niej Wiechno podejmował, dzie. | ł 


nego Krzyża. 18.30 Marsze wojskowe 
(płyty). 18.45 „Czarna polewka” — 
ścena z opowiadania. 
śpiewaczy, 19.30 
20.535 Pogadanka aktualna. 21.00 Au. 
dycja dla wsi. 21.10 Koncert chopi 
nowski. 21.50 Wiadomości sportowe 
22,00 Pieśń wieków dawnej muzyki 

WARSZAWA II. (Mokotów) 

13.00 Koncert roztywkóowy (płyty). 
14.00 Parę informacji. 14.05 — 14.10 
Program na jutro. 14.10 Sonaty wio» 
lonczelowe. 15.00 Wiadomości spory 
towe. 15.03 Koncert muzyki salonos 
wej. 16.00 — 17.00 Przerwa. 17.00 
Pogadanka aktualna. 17.10 Mikołaj 
Rimski „ Korsaków (w dniu 30»ej ros 
cznicy Śmierci (płyty). 18.10 Muzyka 
lekka 1 taneczna (płyty). 19.00 — 
22.00 Przerwa. 22.00 Przegląd kultu: 
ralny. 22.15 Muzyka taneczna (płyty). 
23.00 Komcert Orkiestry. 


aj$scia na ulicach 
liędzy autonomistami słowackimi, a ludnością czeską 


BRATISŁAWA. W ciągu 
obcy dochodziło na ulicach mia: 
ła i w kawiarniach do licznych 
icydentów i starć pomiędzy 
fupami autonomistów słowac: 
ich, a ludnością czeską Bratis 
ławy, Szereg osób aresztowa: 


o, 
Nocy ubiegłej grupa manifes- 
intów słowackich wywróciła i 
demolowała kiosk propagando 
ty zjednoczonych stronnictw 
ieskich. 

Przed gmachem krajowego do 
lództwa wojskowego grupa ma 


ifestantów autonomistycznych | 


wznosiła okrzyki „niech żyje are | skiem Andrzej Wallo dokonał 
„chcemy gene» | szeregu krwawych czy ów, 


mia słowacka”, 
rałów słowackich”. 


Runął A-piętrowy dom 
Spod gruzów wydobyto 9 trupów 


SALONIKI. Na jednej z głó 
wnych ulic miasta runął znajdu» 
jacy się w budowie 4epiętrowy 
dom. Podcwny katastrofy nie 


są znane. Wszyscy robotnicy; Architekt, który nadzorował 
zajęci przy budowie zostali za- | budowe domu, żostał aresztowa» 
sypani przez gruży. Dotychczas ny. 


7.00 Dziennik poranny. 7.15 | kompanii kryminalista Jan Wie» 
8.00 Audycja dla chno: 


ch. 11.15 Aue | 


buchaltera w kartelu o» |pcy, dokonała rewizji w jego 
pakowań blaszanych. Tu wkrót |mieszkaniu, w czasie której wy: 
ce zyskał zaufanie kierowników, kryto zawiadomienia o przelae 
które ułatwiło mu przeprowa» |jniu sum. W ten sposób trafic: 
dzenie doskonale przemyśla» no na nić oszukańczych i fałsżer 
nych afer, skich machinacyj. 
Latoszek poznał w więzieniu r 
Latoszek, dowiedziawszy się 
o zaaresztowaniu Wiechny, pos 


skinri hazardowych gei Przy 


Wejssa 
pian, 

Zdożono za pośrednictwen 
wtajemn czorego w aferę Juliu- 
sza Weinbauma ofertę na dosta 
wę pudełek blaszanych, prop“ 
nując zresztą bardzo wysuk': 
ceny. 

Latoszek fałszował zapisy w 
księgach, przedstawiając, że 
Weinbaum na rachunek wpłaci! 
już znaczne kwoty. W ten spo: 
'sób aferzystom darmo dostar- 
czono opakowań na 40.000 zł. 
Że sprzedażą łupu poszło jed 


ułożono następujący 


W. dniu wczorajszym ukaza 


ta Rzplitej, zwołujące Sejm i Se 
nat na nadzwyczajną sesję. Por 
rządek obrad jest bardzo obfity 


papei a W G-mą rocznicę 
To się oszustom wyraźnie nie 
opłacało, BUKARESZT. Cały kraj ob 


Nowy plan dał dobrany do |chodzi Śsmą rocznicę powrotu 
króla Karola na tron. Uroczy: 
stość ta daje również narodowi 
sposobność do oceny epokos 
wych osiągnięć, dokonanych 
przez króla. 

Jak corocznie, król w towarzy 
stwie następcy tronu spędził w 
dn. 6 b. m. kilka godzin wśród 
oficerów lotnictwa. Święto mia 
otym razem jeszcze bardziej 
ląc się z innymi. W ten sposób | podniosły charakter ze względu 


Wyrobiono mu fałszywe 
ni A zagraniczne na nazwi* 
sko kierowników biura i otwo» 


Latoszek przy współudziale je 
szcze jednego urzędnika firmy 
odpisywał po prostu na otworzo 


19.00 Recital |przelano w ciągu pół roku do | na obecność włoskiego podsekre 
„Fłumor i piosenka“. | kieszeni aferzystów 


105.000 zł. | tarza stanu da spraw lotnictwa 
Aferę ujawniono dość orygi* | gen. Valle. 

nalnie. Policja, która stale ob: Po nabożeństwie gen. Valle 

serwowała działalność Wiechny, Kwiętsył królowi Karolowi w i» 


CERE PIĘKNĄ i GŁADKĄ 


Ń Zdrowe, tanie smakołyki 
` PINGWIN lody — i patyki, 


uzyskasz 


KWIINĄCEGO ŁOPIANU 


przed przybyciem policji. 

Pozostałych uczestników afea 
ry aresztowano» 

Wezorajszej rozprawie prze» 
wodniczył sędzia Choroszewski, 
Oskarżał prok, Żaremba. 

Obronę wnoszą adwokaci Té 
niewski, Jan Szczerbiński i inni: 

Sprawa potrwa kilka dni. 


) 


źwołanie nadzwyczajnej sesji 


na dzień Jo czerwca 


|i obejmuje przeszło 20 projek» 
ły się zarządzenia P. Prezyden= tów ustaw 


Sesja nadzwyczajna 

potrwa 5 do 6 tygodni. 
Pierwsze posiedzenie 

odbędzie się 10 b. m. 


powrotu na tron 


Sejmu 


Wielkie uroczystości w Rumunii 


mieniu króla i cesarza Wiktora 
Emanuela odznakę honotową pie 
lota lotnictwa włoskiego. Po 
tej uroczystości odbyła się de: 
filada. 


Samobójstwo ucznia 


Uczeń, 15-letni Teodor Žu: 
rawka z Nowego Bytoma na 
Śląsku w obawie przed złym 
świadectwem szkolnym zbiegł 
ż i przyjechał koleją do Krze» 
szowic koło Krakówa. Tu udał 
się nad pobliski staw j nad 
brzegiem wypił większą ilość 
esencji octowej. Młodocianego 
desperata zdołano uratować. 


pijąc SOR 


Mag. E. Gobieca — Warszawa, Miodowa 14. Apteki i Drogeria, Flakon zł. 1,08. 


(hłop zamordował 6 osób 


Potwornego mordercę poszukuje policja 


BUDAPESZT. W miejsco» ' on žandarma, który prowadz ł 
wości Foktó pod Kolosca na go na posterunek policji w 
Węgrzech Południowych pe, związku z podejrzeniem popel 
wien ŻSsletni wieśniak nazwie | nienia kradzieży. 


Po zamordowaniu żaridarma, 
Wallo zebrał mu rewolwer i us 
dał się do sędziegó gminnego, 
którego położył trupem na miej 


Przede wszystkim zastrzelił 


scu. Następnie „zabójca ubrał 
się w strój sędziego i w tym 
przebraniu przeszedł ulicami 


wsi, zwołując osoby, które po» 
dejrzewał o złożenie obciążają: 
cych zeznań, 

Wallo zamordował 3+ch męż 
czyzn i 1 kobietę spośród m e: 
szkańców wsi tak, że ogólna 


wydobyto zwłoki 9 osób. 

Władze wszczęły dochodze: 
nia w sprawie przyczyn katastro 
fy. 


sób. 


liczba jego ofiar wyniosła 6 o= | 


Po dokonaniu swych strasz 
nych czynów Mallo zbiegł. Žas 
alarmowano żandarmerię całes 
go okręgu aby schwytać szes 
ściokrotnego mordercę. 

AAB AF kak0 E APO | -- + ODETE 


Straszna śmierć lotnika 
BELGRAD. Podczas poka» 


zów lotniczych w zwiążku z 
międzynarodową wystawą lot: 
niczą w Belgradzie zginął jes 
den z najlepszych wojskowych 
lotników jugosłowiańskich Prze 
röj, 
Samolot spadł z wielkiej wy» 
sokości w odległości 150 m. od 
zgromadzonej publiczności. A: 
parat został strzaskany a pilot 
poniósł śmierć na mieiscu. 


WEG EŻIC” cóż 


f 


Przystanęłam przy naszej bramie, koło mojej 
gospodyni. 

— I co? — pytam się jej. 

— Nic jeszcze pewnego nie wiadomo. Różnie 
mówią. Mówią, że może złodzieje gø zamordowali, 
a może kobieta, która się kręciła koło zakładu, a mo* 
że... — spojrzała na mnie i dodała szeptem: — ten 
chłopak, co z panią w sklepie pracuje w Liskowe 
skiego. 

1 = W. imię Ojca i Syna... 
zdenerwowana. 

5 + — Niech pani lepiej zejdzie ludziom z oczu, bo 
mówią, że z miłości do pani, że niby pani i jednego 
i drugiego zwodziła, aż się jeden zniecierpliwił 
i zaginął drugiego. Ja tam w to nie wierzę, ale po 
prawdzie to i ja widziałam, że pani raz z jednym, raz 
z drugim chodzi. 

Przestraszyłam się tego oskarżenia. Właściwie 
nic nie byłam tu winna, a ludzie już o mnie źle gadās 
lif Ach, te języki ludzkie! 

Poszłam do domu, wolałam już o niczym nie 
wfedzieć. Ale to się tylko tak mówil Niecierpliwie 
czekałam swojej gospodyni, żeby mi przyniosła jas 
kieś wiadomości, 

Przyniosła. Jeśli na brzytwie zostały ślady to 
wszystko się wyjaśni, ale podobno brzytwa cała 
zakrwawiona i nie wiadomo, czy się to uda. Mówią, 
(že już aresztowali parę osób. j 
|. Nie wierzyłam, żeby pan Michhł mógł popełnić 
taką zbrodnię, a jednak nie schodził mi z. myśli; 
przypomniałam sobie jego słowa i jak patrzył na par 
na Stefana, trzymając nóż do krajania wędlin... 

W. dwie godziny po tym uspokoiło się na nas 
wej ulicy. Ciało zabrali do prosektorium i- ludzie 
się porozchodzili. Przesiedziałam cały dzień w do» 
jmu, bojąc się wytknąć nosa. 
| W poniedziałek szłam do sklepu z bijącym -sere 
gem: zobaczę pana Michała, czy też nie? Aresztowali 
go, czy chodzi na wolności? On czy nie on zabił pa 
na.Kusprzak? 

Pan Michał nie przyszedł, Za to był już 


— przeżegnałam się 


$ pan Liskowski i jego żona. Bez słowa kiwnęli mi: 


glowa na powitanie. 


Ale pani Liskowska ruszała ustami, jakby chcia+ 


£2 coś powiedzieć, wreszcie mruknęła: 
Ładne rzeczy się przez panią wyrabiają! 
— Nie jestem nic winna — odpowiedziałam. — 


Żółty szpi 


=) p — OS c (EW 


Wa: 


pu napchało się dużo, a wted 


eg 


I nie wydaje mi-się, żeby taki porządny.chłopieć, 
pan Michał, mógł zrobić coś podobnego!, i 
— Pani się nie wydaje? Mąż mi wszystko opo» 
wiadał!. Niech pani posłucha, co ludzie mówią!. Czy 
to nawet w: sklepie na oczach wszystkich nie chwye 
tał Michał noża. na pańa Kusprzaka? Czy to mąż nie 
ostrzegał go, żeby się uspokoił? Rozmawiał z nim 
nawet, tłumaczył mu, żeby sobie miłościamii zawcza* 
su nie „zawracał «głowy, bo: z. tego-nic -dobrego nie 
wyjdzie! Ti masz pani. Zamordował człowieka! 

I co na to miałam powiedzieć? 

Zresztą: nawet niewiele. było czasu. Ruch. od sa» 
mego rana był taki, jak- w dżień przedświąteczny, 
choć zawsze w poniedziałki był słaby. Przychodzili 
do sklepu nawet tacy klienci, którzy nigdy u nas 
nie kupowali. Od razu domyśliłam się, dlaczego tae 
ki ruch: każdy chciał mnie zobaczyć! Ależ ci ludzie 
są głupi! 7 ; S 

We mnie się wszystko przewracało, kiedy mus 
siałam się kręcić przy takim przyglądaniu się, jake 


bym: była jakim dziwakiem; Widziałam dobrze, jak . 
ludzie umyślnie wyczekują, żeby nie pan Liskowski, - 


ich obsłużył, tylko właśnie ja! - -- . dY 
Widziałam, jak służące jedna drugiej szeptały 

coś do ucha i pokazywały mnie sobie palcami. Baby 

nie wytrzymam tych tortur! Hiria 
Kiedy: chwilowo nie byłe, nikogo w sklepie, “zas 

'czynała przygadywać pani Liskowska: -. : 
:— No widzi pani! Jak to' ludze lecą, żeby” się 

pan ptzyjrzeć! Mówiłam!. żre: w 
Zaciskałam zęby i milczałam. 


bezczelnie zaglądały mi w oczy. Myślałam, że chyba. 


| wag, Gngbila mnie jeszcze w dodatku: myst ze jedli 
naprawdę i 


Michał zabił Kusprzaka, to. mnie mogą 


© posądzić, że ja mu jeszcze pomagałam! Człowiek w 


A Ey, 


zdenerwowaniu myśli najrożmaitsze głupstwa. ` 
„Nie byłam przecież nic winna, kiedy okradli 
mieszkanie Arcińskich, a mnie jednak wsadziłi do 
— myślałam. — Nie trudno człowieka: pos 

Więzienia bałam się straszliwie. Poznałam się. 
znim już i wiedziałm, jak to jest. . ©. = 
Coraz spoglądałam ku drzwiom, jak‘ kto wcho». 

dził, czy czasem nie policjant idzie po minie. =" 
|. Sama nie wiem, jak przeżyłam ten ` 
dzień. À ELI E S 0 NS 
-Pod sam wieczór było najgorzej. ową bo skie: 

y przyszła jeszcze na 
dokładkę matka pana Michała. 0,0. 


iech sięśtylko:w taki spo 
sób, jak pis i i chciał dąć do zro 
zumienia, że nie odpowiednio 


straszny. 


|. przychodził. 


ciwko Japończykom. Nie mogę | 
ać aip nic wam zrobić, lecz 
gdy :was roztsrzelają, to przepro | 


"Przyszła spłakana, wymizerowana, rozżalona | 
' — Nie'ma się co dziwić kobiecie, matce! Syna 
zabrali i jeszcze oskarżyli o zbrodnię. 
„ — On jest niewinny! — chlipała przy ką 
ozmawiając z panią Liskowską, która słuchał 


ył sb 


niczym ; 
Za co? K 


"Dnie myliłam się. | 
Podeszła do mnie, 

'— Niech ci Pan Bóg. odpłaci za moją 
„dę i za krzywdę mojego dziecka! — powiedz 
wygrażając mi pięścią. | 
Za co mnie pani przeklina? Jestem pe 
że pan Michał tego nie zrobił! — powiedziałam / 
nogi trzęsły się pode mną, bo raczej myślałam | 
nikt inny, tylko właśnie on. 4 

Już ty wiesz, za co cię przeklinam! I b. 
| przeklinała do końca życia! 1 

Jacy to ludzie niesprawiedliwi! Jak łatwo syj 
przekleństwami, nie wnikając, czy człowiek zaw 
czy nie. Cóż ja naprawdę byłam winna? 

cS, Wróciłam do domu na pół żywa ze zdene. 
wania, zmęczona. Powiedziałam sobie, że nie pól 
we wtorek do sklepu, niech się dzieje, co chcel |. 

Bałam się po prostu pokazać ludziom na od 
I coraz bardziej byłam zdenerwowana, kiedy nie” 
'działam przychodzących po mnie policjantów, W 
dawało 'mi się, że przyjść muszą, choćby na zbał 
nie, a tymczasem nic i nic. | 

'Rano nie poszłam do sklepu. Nie miałam sj 

'Posłałam swoją gospodynię, u której mieszj 
łam, do Liskowskiego z samego rana, że jestem | 

| 


"ra i nie-mogę przyjść. 
Wróciła nie prędko i powiedziała do mnie: 
| m Pan Liskowski zły na panią za to, aż sięfą 
sie. Ajuż nic nie będę mówiła o Liskowskiej, 0f 
by. panią teraz w łyżce wody utopiła! Co też onai 
wygaduje! Uszy. więdną słuchać! y | 
Co takiego? 
.— Trudno nawet wszystko powtórzyć! Że 
, ni. niby z Michałem za szafami, że chodziła pani? 
'czorami do Kusprzaka, a pewnie i z innymi była 
(ka sama. Że jednym słowem może pani więcej. 
sklepu nie przychodzić, bo takiej nie potrzebująl 
Nie miałam siły nawet płakać, tak byłam 4 
nerwowana tym wszystkim. e 
m ACH gospodyni nie żałowała mi powtarz 
„nająotzzych oskarżeń. zk 
©. = Przecież pani wie, że to wszystko nie pi 
da! — powiedziałam do niej. — Pani wie, że nigi 
wieczorami się nie włóczyłam! Że nikt do mnie 
ois (Dalszy ciąg jutro) 


BALSAMICZ 


Tajemnice wywiadu japońskiego 


GPU za wszelką cenę chciało ujaw» 
nić okoliczności, w jakich nastąpiła 
łsiemnicza śmierć kapitana Skworcos 
wa. 


3. 

" Przede wszystkim zatrzymano 
kilku robotników portowych, 
którzy z wielkiego przerażenia 
platali się w zeznaniach. Byli 
to Kirgizi i Tatarzy. Znali oni 

ardzo słabo rosyjski i sądzili, 
ze oskarża się ich o zabójstwo 
kapitana Skworcowa i stąd bra” 

się ich przerażenie. 
Osadzono ich w więzieniu i 
zastosowano wszystkie możliwe 
środki, jakimi  rozporządzało 
GPU, aby wydobyć od nich zes 
znania. Uparcie jednak powta* 
rzali, że są niewinni i w końcu 
„wypuszczono ich na wolność, ale 
iem nie miano żadnych kon 
kretnych dowodów, które by 
przemawiały przeciwko nim. 

„ Tw ten sposób w dalszym cią: 
p śmierć kapitana Skworcowa 

yła zasnuta mgłą tajemnicy. 
Dochodzenia prowadzone przez 
GPU nie dały bowiem żadne* 
go rezultatu. 


Słynny szpieg 


Yoszikari 


„Po kilku tygodniach statek 

towarowy „Bogatir' przybył z 

unkiem do portu japońskie: 
Ra Jokohamy. 

Masuki, jak zwykle był zawa 
lony robotą. Czyścił, sprzątał, 
zamiatał, pilnował kotłów i był 
tąk zaprzątnięty pracą, że zdawa 
ło się, że nie widzi, co się dzieje 
wokół niego. 

W porcie w Jokohamie statek 
stal pieć dni. Marynarze zeszli 


———— NN m, Z Z O, O 


na ląd i spacerowali po mieście. 
Wielu z nich po raz pierwszy 
było w Japonii 1 z tego względu 
zachwycało się;pięknem „kraju 
wschodzącego słońca“. 

Oszołomiła ich szczególnie -u: 
roda japonek: Dotychczas wyo 
brażali sobie, że Japonki, niskie, 
kobiety, o skośnych oczach i żół 
tych twarzach, są. wyjątkowo 
brzydkie. Ale spacerijąc po 
szerokich, ożywionych ulicach 
Jokohamy i widząc smukłe, 
wdzięczne Japonki o uprzejmym 
uśmiechu i wabiącym spojrze” 
niu, całkowicie zmienili zdanie o 
urodzie japońskich kobiet... 

Marynarze po przybyciu. na 
pokład opowiadali ie o 
swych przygodach i wychwalali 
zalety Japonek. Masuki w mil 
czeniu przysłuchiwał się tym roz. 
mowom. i 

— Dlaczego nie udajesz się z 
nami do miasta? — zapytał go 
w końcu jeden z marynarzy. 

— Nie chce patrzeć na morder 
ców mojej żony i dzieci — ode 
parł Masuki — głosem pełnym 
wzburzenia. > 

— Głupstwa mówisz, mój 
drogi — oświadczył marynarz.— 
Rewolucjoniście i przywódcy od 
działu partyzanckiego nie przy” | 
stoi mówić w ten-sposób. Czy 
naród japoński ponosi winę za 
śmierć twej żony i dzieci? Miej 
pretensję do japońskich imperia 
listów! Dlaczego zwalasz za to 
winę na wszystkich. Japończy» 
ków, wśród których na pewno 
bardzo wielu jest przeciw akcji. 
zaborczej, prowadzonej przez ]a 
ponię. 

Masuki nic nie odpowiedział. ` 


się wyraził 


Chodź: z nami, — - prosiło. 
go kilku marynarzy, którzy scho 
dzili na ląd — znasz przecież ja” 
poński i 
NR Ra ba 

—'Nie, nie, nie pójdę, boję: 
się... — odparł Masuki. -` 

— Boisz się? Kogo? 
 Masuki:rozejrzał się na wszy») 
stkie strony, jak gdyby” chciał 
stwierdzić, czy nie- odatuchuje 
ich jakieś niepożądane ucho i oś 
wiadczył szeptem: "©? o 


poznać, „rozumiecie? Japońscy 


oficerowie ścigali.mnie 'uporczy» |: 


wie, aczyli. nawet wysoką 
kasłod ę pieniężną za moją gło” 
wę. I oto mogę na. ulicy zete 
knąć się przypadkowo z jed: 
nym z tych oficerów. Byłoby: 


ze mną wówczas bardzo marnie. |: 


Z pewnością poznałby mnie, ka 
zał aresztować, no i ścięto by 
mi głowę... 

— Nie mają prawa ciebie are: 
sztować, jedziesz przecież pod 
sowiecką banderą. - 1 + 

— ŚSzukacie: sprawiedliwości 


ju Japończyków, cha, cha, cha... 


to dobre sobiel Znam ich les 
piej i wiem do czego są zdolni... 

"Marynarze zostawili "więc w 
spokoju Koreańczyka i be znie» 
go zeszli na ląd. Następnego 
dnia, po opuszczeniu przez má: 
rynarzy. statku, Masuki doszedł 
do kapitana i poprosił: 

— Towarzyszu kapitanie, po” 
zwólcie mi zejść do miasta. 
hcecie sami zejść do mia. 
sta? — zapytal kapitan. =; 


amo ak. > Ry 
'— Nie boicie się? E 
— Nie, kogo: miałbym się 


*Walczyliście przecież prze”. 


ędziesz nam służył za |. 


szą oficjalnie rząd sowiecki, was 
uż jednak nie będzie i nie wiel 
ą pociechę będziemy mieli z 

oficjalnych . przeprosin. 

— Nie; tego się nie boję, nikt 


{mnie nie pozna... 


„Kapitan pozwolił mu więc 
zejść 'na ląd, oświadczając, że 
przed zapadnięciem zmierzchu 
ma wrócić na pokład. 


SQ 


Masuki zeszedł'na ląd. Nie | 


skierował się. jednak w stronę 
centrum miasta, lecz skręcił w 


: „n. « „dzielnicę zamieszkaną przez bie 
— Mogą mnie tutaj jeszcze] wódz sę, 03 


dne gejsze i rysowników kwia: 
tów. 


Szedł bardzo szybkim kro» 
kiem przez wąskie uliczki, gdzie 


p niskimi .papierowymi dom 


ami siedzały młode dzewczęta 
i uśmiechały się do przechod: 
niów. W uśmiechu ich nie by» 
ło,nic wytzdanego. Po prostu 
uprzejmie śię- uśmiechały... |a: 
pończycy jednak znali się już 
na tym uśmiechu i znikali za ue 


„kwiecionym baldachimem, - aby 


odpowiedzieć ładn 
tym samym uśmiechem. 
Ade Masuki nie zwracał teraz 


gejszom 


uwagi na uśmiechy gejsz. Szedł 
bardzo szybko, co kilka chwil 


ocierał pot z czóła. W końcu 
zbliżył się do małego parterowe 


'go domku. -Drzwi i okna domu 


były zamknięte. Mimo to Maz 
suki zapukał. Po chwili w jed- 
nym.z okien pokazała się głowa 
starego Japończyka, Ujrzawszy 
Masuki, Japończyk zawołał: 
O, Yoszikari, co robisz tu 
taj? - W jaki sposób dostałeś się 
do nas? o vss 3 
L- — Otwórz:mi drżwi. Bardzo 
się śpieszę. | 
__.Drzwi-otworzyły się. Stary 
Tapończyk przywitał się z Masu 
ki —'Yoszikari i powiedział: 


— 


deja sią vsvpać nowi 
pqznokciem, Pezepi 
ułyela no oPokowani 


l 
s 


— Dlaczego jesteś tak 
potany? Po raz pierwszy 
widzę uśmiechu na twej twal 

— Przybyłem tutaj na sowj 
kim statku, rozumiesz ?... 

— Tak? — spoważniał słi 
| Japończyk. — I zostajesz tut | 

— Nie, wracam.  Poniev 
przybyliśmy do Jokohamy, © 
skorzystać z okazji i zdać rap 
z mej „pracy“. „| 

— Bardzo mądrze uczyni 
Ale czy wiesz, Yoszikari, że! 
każdym statku sowieckim zm 
duje się kilku agentów GP 
Czy czasem nikt nie szedł zaj) 
ba, aby ustalić dokąd się udi 
jesz? | 


— Możesz być spokojń 
Wszystko jest w najlepszy 
porządku. | 

Obaj wygodnie się rozsiedii 
Masuki — Yoszikari zaczął op 
wiadać o swoich ostatnich pry 
godach. | 


(Dalszy ciag jutro). | 


Dyżurny przodownik w komisariacie odbiera tajemniczy 
telefon: jakiś głos woła o ratunek. W centrali tele onicznej 
adaje mu się stwierdzić, że jest połączony z mieszkaniem 
państwa Poradzkich, na Marszałkowskiej numer... Udaje się 
tam w towarzystwie trzech policjantów i po wyważeniu drzwi, 
spostrzega w gabinecie na fotelu trupa starszego mężczyzny. 

Po przybyciu prokuratora oraz inspektora Urzędu. Sled- 
czego stwierdzono, że zmarłym jest ziemianin Stanisław Zas 
Blika z majątku Sosnówka. 

Poszukiwania nie dały rezultatu. Pewnego dnia wyłowio: 
no w nurłach Wisły topielca, która miał na sobie bieliznę 
z monogramem S. P. Pani Poradzka rozpoznała w nim 
swegó męża, mimo iż twarz topielca była straszliwie zmasae 


krowana. ; 

Po pogrzebie, gdy Poradzka wróciła do domu, przy» 
niósł listonosz list, mystony przed dwoma dniami przez Po: 
radzkiego z Mikułowa. na Śląsku. Treść listu omał nie dopro- 
wadziła panią Halinę do szału. Okazało się, że pogrzebano 
obcego człowieka. Olszewski porozumiał się-z inspektorem 
Puchała, który obiecał natychmiast przyjechać, RY 

W liście swym donosi Poradzki, że został uwięziony 
w jakimś domu na Śląsku — adćresu sam nie zna — i. prosi 
» natychmiastową pomoc policji. 

Po otrzymaniu listu z Mikułowa udał się Puchała w to: 
warzystwie szwagra Poradzkiego i kiłku wywiadowców samos 
lotem do Katowic i po pokonaniu licznych przeszkód ode 
nalazł willę w której więziono Po radzkiego. 

Ale Poradzkiego już nie zastano, natomiast w pakoju 
e zakratowanym oknie leżał na podłodze chłopiec, który trwał 
w stanie dziwnego odrętwienia. Sprowadzono z Katowic wła: 
$dciela willi i wezwano lekarza : 

Wezwany lekarz, zabrał chłopca do swej kliniki, by 
tam dokonać analizy krwi i wrócić mu przytomność umysłu 
Puchała eeik uas niczależnie od zeznań chłopca kortynio: 
wać poszukiwania. 

Pewnego dnia, gdy pani Poradzka bawiła z dziećmi w Za; 

> niezwykła intrygantka zdołała zwabić jej męża na 


bal karnawałowy w Reducie. 

Po łagodnym dniu, gdy puszyste płatki śniegu 
okryły ulice Warszawy — wieczór przymiósł przy” 
mrozek. 


Mimo iż północ minęła — pełno było ludzi na 
ułicach miasta. 

Znać było, że to noc karnawałowa. 

Tu i ówdzie widać było eleganckie parki; pie: 
szo udające się do lokali, w których odbywały 
się zabawy karnawałowe. Mężczyżni we frakach i cyz 
lindrach, a spod futer eleganckich niewiast ciągnące 
się długie treny sukien, sięgających aż do złotawych 
lub posrebrzonych pantofli. r 

Większość jednak parek udawała się na bale w 
<arocach albo w autach. Unikali w ten sposób zaa 
wistnego spojrzenia setek bezrobotnych, którzy zgars 
niali śnieg w nocy z ulic. 

Seweryn Poradzki wyszedł ze swego domu, zdy 
zegar wybił już godzinę dwunastą. 

Rozejrzał się przed bramą na wszystkie strony, 
jak gdyby szukając wzrokiem damy, która potrafiła 

zić w nim zainteresowanie dła swej osoby. 

— A'może cofnąć się? Może nie pójść? 
przemknęło na chwilę przez myśl. 

Ale jak gdyby w obawie, by myśl'ta nie owład: 
1gła nim, wyciągnał szybko dłoń, zatrzymał przez 
jezdżzającą taksówkę i wsiadł -do niej szybko, 

Był tak rozstrzepany, że zapomniał o' cylindrze 
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i wsiądając do. auta nie nachylił się tak,że cylinder 
spadł mu z głowy. Seweryn nie był człowiekiem prze” 
sądnym, ale teraz wydało mu się, że to zły omen... 
Włulił się w swe futro i rzucił szoferowi: 

— Do Reduty! 

Po „kilku minutach był już przed salą Reduty. 

Taksówka długo torowała sobie drogę aż do Sa: 
mej sali. Ulicą ciągnął się długi sznur prywatnych 
aut, z których wysiadały roześmiane, wesołe pary. 

Seweryn Poradzki — jeden z nielicznych 
przybył na bal sam. 

Tuż przed wejściem do lokalu, na trotuarze, za: 
trzymał się Poradzki znowu, rozejrzał się wokoło, 
jak gdyby szukał kogoś wzrokiem. 

Plac Teatralny miał tej nocy karnawałowej osob: 
liwy widok. Chociaż północ już minęła, ruch był bar: 
dziej ożywiony, aniżeli w południe, Wokoło rozlę: 
gał się gwar roześmianych głosów. Nie brakło rów: 
nież i sprzedawców balonów, i kwiaciarek, natarczy: 
wie proponujących wiązki kwiecia... 

Qtaczali kazde -przybywające auto. 
swój towar, powtarzaiąc monotonnie: 

— Proszę kupić, niech paniusią da coś utargo« 
wać! 

Poradzki 5tał zamyślony, zakłopotany. 
zbliżyła się doń jakaś elegancka para. 

= Panie Sewerynie — uścisnął mau pan w cy: 
lińdrze rękę. — Kogo pan tak oczekuje? Gdzie jest 
pańska żona? I[Dawnośmy jej już nie widzieli! 

Zmieszany, przywitał się Poradzki ze znajomy» 
mi, Ucałował rączkę pani. Był to dyrektor banku, 
który znał Poradzkiego z różnych transakcyj. 

SEM dzisiaj samotny — odrzekł Poradz= 

ki. — Żona moja wyjechała, umówiłem się dziś ze 
znajomym, ale ten nie przyjechał... 
Go do mnie — odparł dyrektor banku. — 
Niestety, nie mam takich okazji, by spotykać się 2... 
kolegami, Moja żona nie zostawia mnie nigdy sa: 
méro... 

Pani dyrektorowa poczuła się dotknięta uwagą 
swego męża. Dotknęła go ramieniem, pożegnali Poe 
radzkiego i weszli do hallu. 

Poradzki kupił czerwony balon. Spojrzał na że- 
gar ratusza. Piętnaście po północy. Mimo woli wszedł 
do kallu... 

Do szatni trudno było się dostać. Rojno tu by: 
ło i tłoczno. Nie brakło mundurów wojskowych. 
Pełno było dymu tytuniowego, a raz po raz słychać 
było z kurtuazją wypowiadane tytuły: 

— Witam pana generała! 

— Moje uszanowanie dla pana dyrektora! 

Jak cenne zdrowie pana posła? 
Jakże rad jestem, że i pana pułkownika tu 
zastałem! 

— Jak cenne zdrowie pani dyrektorowej! Daw 
nośmy się nie widzieli. 

Skromniejsze pary, które nie mogły pocieszać 


Podawali 


Nagle 


— 


Brown rozmawiał z Roskinem. łczajny 
i ten do niego powiedział: 

— Byłem pewien. że Tim 
O'Hearn sprzeda mi tego kor 
nia. Ale mimo. dotychczaso» 
wych niepowodzeń, Tim chce 
ciągle zrobić majątek na wyści: 
gach i wiem żę chodzi już na 
licytacje i szuka taniego dwu» 


go. 


ma który 


SENSACYJNA POWIEŚĆ 
WEDGŁCZESNA OSNUTANA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH 


Treningiem Brown wlaściwie 
wcale się nie zajmował, pozo: 
stawiając to chłopcom 
nym. Mówił im, 


~ 


nas dostać, i na tym 


się własnymi tytułami, przyglądały się gościom, pó 
zerając je oczyma i wskazując sobie wzajem: 

— Patrz, tam dyrektor S1.. Me 

— A oto pani K., ta sama, którą ubóstwia Ch. 

—_A ten to redaktor Ski. Rozwiódł się w zesz* 
łym tygodniu ze swą żoną. Podobno złapał ją ze 
swym szofęrem... l 

Poradzki przeciskał się przez tłum «do szatni: 
mareszcie oddał futro, i szedł ku salom, pieknie ude- 
korowanym, gdzie się już rozpoczął bal. i 

Na piętrze rozlegały się dźwięczne tony orkie: 
stry. Z balonikiem w ręku wszedł Poradzki na sa: 
lę, gdzie w obłędnym tańcu obracały się niezliczone 
pary. 

W powietrzu unosił się zapach rozlicznych pers 
fum: zaciekawiony rzucał na $alę spojrzenia, przy* 
glądając się liczńym patkom. Szeleściły jedź 
wabne suknie i kostiumy balowe. Rzadko któ» 
ra niewiasta ukazywała swą twarz. Nie brak niee 
zwykle oryginalnych kostiumów: oto na przykład 
mija go „kotką”, dwunoga „kotka* w kostiumie 
z kocich skórek. Nawet na twarzy imituje kotkę 
o malutkich wąsikach. 

Seweryn Poradzki spogląda niespokójnie na ze: 
garek, Pół do pierwszej. A może dama ta wystryche 
nęła go na dudka? Jeśli jest tu na sali, zapewne już 
go mogla zauważyć... 

Jest zły, wzburzony. Ach, zdarłby teraz maski 
z twarzy tych kobiet! Gdyby mógł teraz złowić tę 
maskę, która gó w taki sposób nabrała! 

Ale gniew jego zczezł po chwili. Wysmukłe, 
piękne niewiasty przesuwają się obok niego. W pos 
więtrzu unosi się duszny czar... Skoro tu jestem —- 
pomyślał Poradzki — szkoda stracić nócy.., Poczyna 


więc uważnie przygłądać się maskom, jak gdyby 
miat zamiar wybrać dla siebie najbardziej odpo: 
wiednią... 

Oto wzrok jego zatrzymał się na maseczce 


o pięknych, obnazonych ramionach. Ramiona te 
świadczą o tym, że to zapewne młoda niewiasta»: 
Poradzki oczekuje chwili, gdy przestanie tańczyć, 
by odbić ją kawalerowi. 

Nagle wzrok jego oderwał się od młodziutkiej 
tancerki i przykuł się do postaci nowej maski, która 
przybyła na salę. Również i wzrok wielu mężczyzn 
padł na niezwykłe objawienie: była to wysoka, wy 
smukła niewiasta w czarnych trykotach. A' maska, 
to twarz diabła o małych różkach: z maski wyziera 
para pięknych, czarnych oczu. Na trykotach czarno 
czerwona peleryna, na której wymalowane jakieś 
straszliwe postacie... 

Diablica rozjerzała się wokoło — po chwili pos 
częła przeciskać się wprost przez liczne tańczące par- 
ki do Seweryna Poradzkiego, 

Stanęła po chwili obok niego i Poradzki usły: 
szał ten sam melodyjny głos, który czarował go te: 
lefonicznie: 

— Panie Sewerynię! 

(Dalszy ciąg jutro). 


PIREA DES NED LTZ ST TE PTR 
koń, dò tej pory nie wiz) Nie wiedziałem, kto to jest 
dzę w nim nic nadzwyczajne: | ten Capone, ale wiedziałem, 


kim są: ci z bandy. Tim mówił 
przecież, że Krebs należał do 
niché Gdy następnego 'dnia bye 
łem na paddocku, podszedłem 
do Kapa, naszego kucyka lea: 
derskiego, i zapytałem go, 'o 
kim fo mówił Brown. 


stajen= 


jaki. trening 


31. 

— Ależ panie O'Hearn — za 
śmiał się Roskin, — przecież to 
może trwać jeszcze długie mie* 
siące, nim Demon wyzdrowieje. 
W międzyczasie ja mógłbym go 
użyć do rozpłodu, koń ten prze» 
cież ma znakomitą krew. Pan i 
tak nie da sobie z tym rady. W 
takim stanie, w jakim Demon 
jest teraz, może on tylko dopro= 
wadzić pana do ruiny. Dam pa: 
nu dobrą cenę, i kupi pan sobie 
innego, zdrowego konia, który 


wygra w tym roku niejeden wvf T 


ścig dla barw O'Hearna. 
Mówił jeszcze długo, ale Tim 
stale potrząsał przecząco głową. 
Wreszcie Roskin wyciągnął z 
kieszeni jakąć podłużną ksią: 
żzećzkę, napisał coś w niej, wy 
darł kartkę i podał Timowi. 


,— Naprawdę, to najrozsąde 
niejsze, co mógł pan zrobić — 
powiedział. — Po raz drugi nie 


zp ies vany już tej trane 
sakcji, a pan jest przecież roz» 
sądnym człowiekiem. 

— Powiem panu tylko jedź 
nono, panié Roskin — odezwał 
się Po chwili milczenia Tim, Nie 
zrobiłbym tego nigdy gdybym 
nie był pewny, że. u pana w staj 
ni będzie Demonowi dobrze. no 
i gdybym nie miał. w kolegium 
swego chłopca. Nie  skusiłyby 
mnie wtedy 'żadfie pieniądze. 
Mam nadzieje eze" będzie pan 
dobrze dbał “6 śwego ogierka. 
o przecież naprawdę jest wspa 
niały koń.. 

— Może być pan zupełnie 
spokojny — powiedział Roskin. 
Daję ną ta słowo hónórtu! 

I tak óto zmieniłem po raz 
trzeci właściciela. 

ROZDZIAŁ XXX. 

Tim nie pokazał się od tego 
czasu więcej na farmie. Słysza« 
łem jak „nowy trener Fred 


latka... Nie rozumietn, dlaczego 
ci ludzie nie pozostają przy 
swoim zwykłym zajęciu i bios 
rą się do czegoś innegó. Powi- 
nien wybić sobie z głowy lau: 
ry właściciela stajni... 

Trener Brown był zdaje się, 
krewnym Roskina. Właściwy 
trener Roskina wyjechał z koń: 
mt na wyścigi, i Brown, młody 
jeszcze człowiek, zastępował go 


chwilowo. Podczas mej bytno: 
ści ną farmie 'Brown rzadko 
kiedy zaglądał do" stajen. 


| Gdy tylko Roskina nie było 
na farmie, przepadał gdzieś na 


całe godziny. Nie przychodził” 


wcześniej, niż po południu, 4 i 
wtedy zostawał w stajni bardzo 
krótko. 

— Myślę, że «ten O'Hearn 
nie znał się jednak na koniach 
— powiedział kiedyś Brown dó 
mojego dżokeja. — Mówił mi, 
że ten Demon, to taki nadzwva 


kończyło się. Tak było przeż cale 
lato. Bieżnia była tu miękka i 
po pewnym czasie mogłem już 
biegać nawet dłuższe dystanse, 
nie czując prawie wcale bólu w 
chorej nodze, Odczuwałem nie: 
kiedy lekkie ukłucie, ale tak, 
ze nie przeszkadzało mi to wca 
le w biegu. 

Gdy skończyły 


się upały, 
usłyszałem, 


jak Brown polecił 
naszemu  stajennemu  „załadlo» 
wać „mnie do Ellington Park, 
gdzie miałem stawać do handi: 
capu. 

— Ellington Park jest teraz 
wcale niezłym torem = powie: 
dział, — Pozbyli się nareszcie 
Capona i jego bandy i teraz rzą 
dzą tam ludzie z Chicago. Wta 
ściciel wyremontował cały tor 
i twierdzi, że z pewnością bę» 
dzie on miał w tym seżonie po» 
wodzenie. Zobaczymy jak ten 
„fenomenalnv* Demon" się tam 
Dopisze!. 


Kap. był już stary i leniwy, 
ale gdy miał dobry humor, ly: 
bił się bawić żartować, a miał 
jeszcze tyle werwy, że na króte 
kich nogach i mimo śwoich 16 
lat potrafił niejednego z nas bić 
na*galopach. Poznałem go bli: 
zej i polubiłem serdecznie. Jes 
go ojciec był koniem ' pełnej 
krwi, a matka zwykłą klaczą z 
jakiejś farmy na zachodzie. Kap 
twierdził, że od urodzenia mate 
ka jego nie zaznała wędzidła. 
Kap , był już. kowbojskim. kue 
cem, koniem do gry w polo, na 
starość - wzięli go na „podstać 
we“ do galopów. Często użye 
wał różnych śmiesznych zwro» 
tów, ale na ogół, rozumieliśmty 
się doskonale. Twierdził, że je. 
stem pierwszym koniem wyści: 
gowym, jakiego poznał, który 
nie jest głupio zarozumiały i 
ma głowę na-karku. i 


(Dalszy ciąg jutro) 
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torowery, luksusowe odbioryi. 
ki radiowe I wiele cennych ną. 
gród. Udział w akcji jest niez. 
miernie łatwy. Wystarczy, być 


rabinek sportowy kal. 22 o abonentem -` radiowym w m 


Zawody strzeleckie |=. 


o mistrzostwo zespołowe i indywidudlne 


_ Echa pożaru luty „Kara” 


Straszny pożar fabryki szkła | ki szybkiej i energicznej akcji 


'„Kara” należącej do Belgijskiej 
“Spółki Akcyjnej daw. Emil. Ha- 
*ebler, będącego największym 
tego rodzaju przedsiębiorstwem 
„w Polsce, -nie przestaje być 
„komentowany przez opinię mia- 
„sta Piotrkowa, gdyż firma ta 
jest żywicielem znacznej czę- 
¿Sci mas robotniczych tutejsze” 
go grodu. 3 
/. Uzupełniając naszą notatkę 
napisaną bezpośrednio po po” 
'Żarze stwierdzamy, że straty są 
'bardzo duże, gdyż całkowicie 
spłonęła hala maszyn t. j. 
"obiekt bardzo kosztowny. 
/"Natomiast pierwszą wiade* 
*mość o tym jakoby spaliły się 
"wszystkie zabudowania  [fabry: 
ezne należy wyjaśnić.  Dzię- 
p 2) 


Z życia Stow. 


straży pożarnych, do tego na 
szczęście nie doszło. Większość 
budynków ocalała. 

‘Jak nas informują, sprężys- 
ty dyrektor tego wielkiego 
przedsiębiorstwa pan R. Chryst- 
man, wspólnie z głównym ak- 
cjonarjuszem panem bar. Ha- 
eblerem, zaprojektowali pobu- 
dowańie nowoczęsnej hali ma- 
szyn. o charakterze obiektu 
żel - betonowego. Wkrótce za 
tym hutnicy znajdą pracę w 
nowej „Karze”, która tym ra- 
zem zaoparzona będzie w naj- 
nowócześniejsze przyżądy prze- 
ciwpożarowe i pod każdym 
względem zaspokoi współcze- 
she zdobycze świata pracy w 
Piotrkowie. | 


Absolwentów 


Szkoły Handlowej w Piotrkowie 


„W. dniu 27 maja r. b. odbyło 
się w Piotrkowie, w gmachu 
Gimnażjum Kupieckiego, Walne 
Zebranie Członków Stow. Ab- 
solwentów Szkoły Handlowej, 
któremu przewodniczył p. Sta- 
nisław Chądzyński. 

Pe wysłuchaniu sprawozdań 
Zarządu, Walne Zebranie Udzie- 
liło absolutorium ustępującemu 
Zarządowi, po czym przystą- 
piono ¿do wyboru Władz Sto- 
warzyszenia. 

W wyniku. głosowania tajnego 
wybrano Zarząd, który ukon- 
stytuował się w sposób nastę- 
pujący: . o... 

Julian Frąckiewicz — Prezes, 
Jan Aperliński — Wiceprezes, 
Franciszek Snigórski — Sekre- 
tarz, Stefan Florykowski — 


Skarbnik, Henryk Ludwik — 
Członek Zarządu. 

W charakterze zastępców do 
Zarządu weszli: Eugenia Klus- 
kówna, Stanisław Chądzyński, 
Maksymilian Gronostaj. 

Nadto, w myśl Statutu Sto- 


warzyszenia, do Zarządu wcho-|. 


dzi z urzędu dyrektor Qimnaz- 
jum Kupieckiego, p. Władysław 
wertyński, 

Komisję Rewizyjną i Sąd Ko- 
leżeński pozostawiono w skła- 
dzie dotychczasowym, a mia- 
nowicie: Komisja Rewizyjna: 
Zygmunt Filipiak, Antoni Ka- 
bała, Mieczysław Kimmelman. 
Sąd Koleżeńki: Eugeniusz Kar- 
piński, Hieronim Gawroński, 


Adamina  Kęsówna. 


- yiectała na przeciw śmierc 


Na szosie Wolbórz Piotrków 
obok wsi Polichno jadący w 
kierunku Piotrkowa samochód 
osobowy prywatny prowadzo- 
ny przez szofera Jasieckiego 

ariana, zam. w  Słomanie 


Samowola Doj 


pow. obornickiego, uderzył bło- 
tnikiem jadącą w tymże kie: 
runku na rowerze Kruk Alicję, 
lat. 22, zam. w Piotrkowie przy 
ul Narutowicza 71, która po- 
niosła śmierć na miejscu. 


j Lachmanowej 


w Sulejowie 


` Naszikorespondent Sulejow- 
ski St. Piechura donosi, że o- 
koło nieruchomości Dojry Lach- 
manowej panują niedające się 
opisać brudy i niechlujstwo. 
Komisja sanitarna powinna zaj- 
rzyć zwłaszcza na zanieczysz- 
czone pódwórze i do ustępu, 
gdzie naprawdę fetur i robac- 
two rozszerza zarazę i trujące 
gazy. : 

'Pozatym jeszcze jedno: Lach 


| KINO- 
"TEATR 


CZARY 


Piotrków Tryb. 
LeBjonów 11 


PRENUMERATA: 
i Wydawca: Bronisław Kalwary 


manowa ciągnie z chrześcian — 
lokatorów wygórowane komor- 
ne. Tak np. Ludwik Rabura 
dzierżawi w jej domu lokal na 
sprzedaż gotowych ubrań męs- 
kich i dziecięcych. Utrudniając 
mu egzystencję: Lachmanowa 
wymierzyła komorne w kwo- 
cie aż 500 zł na rok, nie dając 
mu wzamian nawet -komórki 
na przechowywanie starych 
rzeczy. W mieszkaniu brak pieca 


Dziś! Najwspanialszy Film Sezonu 
Przecudny romans z uroczą LUIZĄ RAINER i nie- 
zrównanym WILAMEM POWEL w rolach głów. 


MASKARADA 


Niespotykana treść | 
Początek o g. 6 pp, w niedziele 1 święta o godz, 4 po poł, 


Popołudniówka o godz. 3 


Znakomita gra artystów! 


Dzisiejsze czasy 


Miejska Komenda P. W.i 
F., organizuje w dniu 19 
czerwca 1937 r. tj. w niedzielę 
o godz. 9 na strzelnicy mało- 
kalibrowej w Koszarach Poin- 
walidzkich (przy ul. Piłsudskie- 
go) zawody strzeleckie o mis- 
trzostwo m. Piotrkowa oraz o 
nagrodę przechodnią Policyj- 
nego Klubu Sportowego. 
Program ' zawodów: 
broń małokalibrowa otwarta, 
odległość 50 mtr., tarcza 20x14 
4 serie po 5 strzałów z posta- 
wy leżącej x 5 próbnych, ka- 


Przeznaczone 
mu było życie 


Ną polach majątku Bujny 
gm Krzyżanów, w rzepaku zna- 
leziono kilku dniowe dziecko 
żywe płci żeńskiej. Dziecko 
znajduje się pod opieką sołty- 
sa wsi Bujny. 

ATE OO Y 


Tyjesz... zalecono C 


długie spacery... 
Nic z tego, jeśli Cię 
bolą nogi. Doznasz 


ulgi, stosując só 


Boże Ciało 
w Łowiczu 


Piotrkowski oddział Polskie- 
go Towarzystwa Krajoznawcze- 
go organizuje pod kierownict- 
wem P. Ribnera, w dzień Bo- 
żego Ciała (16 bm.) wycieczkę 
do Łowicza. 

Wycieczka w tym dniu urzą- 
dzona ma cel religijny, zazna- 
jomi tez z folklorem: łowickim 
i ściąga rzesze turystów z ca- 
łej Polski do Łowicza. 

Liczba uczestników . jest o- 
graniczona. Zapisy (wraz z za- 
datkiem 2 zł.) przyjmuje apte- 
ka P. M. Witanowskiego 
która udzieli też potrzebnych 
informacyj. 


E 2 REP" ZOZ ZZSK "DZA 2 ACT 
Fabryka sukna 
w płomieniach 


W fabryce wyrobów sukien- 
niczych w Tomaszowie Maz. 
p. Fischera wybuchł: pożar. 
Ogień ukazał się na I piętrze 
i wciągu kilku minut płomień 
objął cały budynek fabryczny, 
w którym pracowali robotnicy. 

O zlokalizowaniu ognia nie 
mogło być mowy pomimo że 
straż natychmiast przyjechała. 
Pierwszym samochodem straży 
przyjechał p. Starosta pów: 
Brzeziń. mag. Reind'l, kierow- 
nik Musarski, p. Komisarz Sza- 
pert. W akcji ratunkowej wzięły 
udział wszystkie oddziały straży 
Również brała udział straż z 
Tomaszowskiej Fabryki Sztucz- 
nego Jedwabiu oraz straż Sta- 
szyćka. Straty są olbrzymie. 
Stu robotników zostało bez 
pracy. ; 


Złóż datek 
dla najbiedniejszych | 
EE FNMIRK TOP: RISK RÓ OOOO 


i kuchni do gotowania. 


Dziwne, że za taki sam lokal | w Piotrkowie p Si 
płacą” wl. Niepodie- |W. T- głów. Fernand Gravet i Anna Neagli 


drudzy lokatorzy żydzi 
mniejsze komorne, i mają wy- 
gody większe. Pani Dojra mie- 
rzy na dwie miarki. Czy tak 
można! 


i 


miesięczna „Dziennika Piotrkowskiego“ wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zł. 3. 
kwartalnie z przesyłką zł. 9, rocznie 36 zł. Konto P. K. O. Nr. 602.480 


„Klawiol” Ap. Kowalski Il- 


jrzenie szans zdobycia wysoko+| ú 


' głości nr. 2. Popołudniówka o g. 3 


KINO - | 
TEATR 


ROMA 


w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11" 


(plac Zamkowy Nr. 3) do 10 


zuje w bieżącym sezonie  let- 


menia pA |siącach czerwcu, lipcu i sierp. 


celowniczych ot-| _; 
wartych ` produkcji. krajowej 74 E S cdi je 
specjalnej audycji radiowej y 


przy użyciu amunicji krajowej. 
której między innymi nad 


Nagrody broni Sekcja strze- 
lecka „Rodziny Wojskowej”. M 
Termin zgłoszeń zespołów |Zostaną sygnały źrozgłośni Poj. 
do Miejskiej Komendy P. W.|skiego Radia. . /,. 
3) Wybrać z pośród: tych gy. 
gnałów najbardziej według u. 
u-|znania własnego,  radiofonicz. 
S.|ny sygnał jednej z rozgłośni 
i wypełnić dokładnie „kupon 
zamieszczony w- tygodniku ra: 
diowym „Antena* |. 
„4) Wypełniony kupon 
słać najpóźniej do dnia 1 wr 
śnia 1938 roku pod adreser 
Polskie Radio „Akcja letnią: 
Mazowiecka 5, Warszawa: f. 
Udział biorą członkowie ro. 


czerwca 1938 roku. 

Osiągnięte wyniki indywid 
alne zostaną zaliczone na O 
Wymogi na OS. 130 pkt. klasa 
II ga, 170 pkt. klasa |-sza. 


Łódzkie 
Teatry Miejskie 


Dyr. naczelny — K. Wroczyński 
Dyr. artyst. — H. Moryczyński dziny abonenta. i dy 
Pod ki Ważnym uzupełnieniem po 
od wysokim protektoratem | danych wyżej szczegółów je 
pana Marszałka Edwarda Smi: | wiadomość, że w: wielkiej Z 
głego Rydza, odegrane zostanie | niej akcji premiowej Polski > 
widowisko w 5 obrazach Zyg-|Radia mogą wziąć udział taki, 
munta Nowakowskiego w sali| członkowie rodziny (żona, mę 
im. Kilińskiego piątek dnia 10]jub dzieci abonenta) o ile bę, 
czerwca o godzinie 8.30 wie-|gą zameldowani w tym samyj 
czorem p. t. ee zamieszkania ai 4 ak: 
ciciel, radiowej "reje 
Gałązka Rozmarynu tracyjnej. Poza tym każdy; no 
Obraz I-szy Oleandry, obraz | że wysłać- dowolną: ilość ku 
gi Kielce, obraz lll-ci Laski,|]Ponów z rozwiązaniami. = 1 
obraz IV ty pod Łowczówkiem,| Można. zatym, a tytułu jedj 
obraz V-ty nad Nidą. nej karty, głosować na kilki 
Kierownictwo artystycz: Zyg-| sygnałów rozgłośni. — Więksą 
munt Biesiadecki, Kierownictwo |ilość nadesłanych * kuponó 
administracyjne Karol  Lesz-| można zaważyć na. korzyść v 
czyński. Bilety wcześniej do na: | czestnika akcji. . NA 
bycia w Pijalni Mieka „Zdrowie“ 
(TUDAT Iis OZ IODOP CZ. AAA aa 


wej. - na i 

Plac Z domem: icz. 5v Pioro- |, W drugiej połowie wrześą 
wie do sprzedania. Cena przystępna. | r Sąd Akcji Letniej złożój 
Wiadomość w kinie „Cżary”*. z przedstawicieli organiz 
MDE EO DOO W ORO E O OTTRZA fos ecznych, przemysłu R 
i spó oniocznego motoryzacyjze 
Do wynajęcia DWA [oraz idh AR aoai = 
pokoje z kuchnią z wygodami. Wia- | Radia „rozdzieli nagrody.międa 
domośc R SOWA 88, m. 8, tos którzy pódali sygnał ; X 
m |diofoniczny, uzyskujący + aj 
więsezę. ilość zwolenników. 
ak widzimy, wielka letni 
Dla wszystkich radiosłuchaczy sbr DETER peyi i 
i ich rodzin. Wielka. letnia bieżącym pod hasłem sol 
akcja premiowa Polskiego |zacji i radiofonizacji. l 


Radia 
BGLACI 
GŁÓW 


Samochody. motocykle, mo- 
PROSZKI QLA 


torowery, odbiorniki — jako| - 
nagrody. Polskie Radio organi- 

të angran Padini 
wartościowych nagród -również | 1. %7 | ża Ł = 
na członków. rodzin abonentów. : x 


radiowych. | l GRĘ d 

Jak się dowiadujemy, na ña- Letnisko - Sulejów. ea 
grody w wielkiej akcji premio- | kuchnia, duża weranda, -ogród, elek 
wej ó której tu mowa, prze-|ęryczność, Blisko Pilicy, dworca, i 


znaczono: lejki. Wiadomość: Słowackiego 


, Il piętro u p. Kańskiej od I do 
Samochody, motocykle, mo- * południe; ; 4 z y ft 4 


AJ 


iF? 


Rozstrzygnięcie akcjí pré io: 
NE 


7 
di 


4 


Na fali radiowej 


nim akcję premiową, szczegól- 
nie interesującą przez rozsze- | š 


uż da m p E e pagi „SM 
Autobusy Ł. K. E.D. kursują: - 

z Piotrkowa do Łodzi: 6.30, 7 35, 9.10, 10, 11, 12.45, 14,.17, 18,0) 
z „ do Sulejowa 7.30, 9, 11.10. 12.15, 14,35, 16.24, 18, 19.25, 2130 


"2 
H 
A 


Dziś i dni następnych | 3 
Nakładem olbrzymich kosztów został zrealizowań 
film o miłości i rewolucji p. t. į 


KRÓLESTWO ZAKOCHANYCH. 


Kino-Teatr 


„AS” 


Córka Szanghaju 
„| Początek o godz. 7 pp, w niedzielę t święta o godz. 5 po pół 
s fam a A 


Dziś i dni następnych I 
Przebój tegorocznej produkcji europejskiej p. t | 


Przy drzwiach zamkniętych | 


Niebywały dramat reżyserii PAWŁA WEGENERA. 
osnuty na tle prawdziwego zdarzenia 
'Popołudniówka o g. 3. MAŁY TARZAN | 
Początek o godz. 6 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po poł. | 

TOEA ERT WIT z z li 
CENY OGŁOSZEN: 1-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr 
w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr. za wyraz: 


| 
| 


Józef Walecki Drukarnia Polska Piotrków Słowackiego 25, tel 10-65, 


